Styczeń 1929. Nr. 1. | 


Unja Apostolska 


kwartalnik ascetyczny 


Stowarzyszenia kapłanów świeckich 
od Najświętszego Serca Jezusowego 
Unji Apostolskiej w Polsce. 


Nakładem Unji Apostolskiej w Polsce. 
Czcionkami Drukarni Spółkowej w Kościanie (Woj. Poznańskie). 
Za redakcję odpowiedzialny ks. Józef Marciniak, asystent . 
gen. Un. Ap.na Polskę, Czacz, pow. śmigielski (Woj. Pozn.) | 


Nihil obstat. 


Poznań, dnia 6 lutego 1929. 
Ks. Dr. CZAPSKI 


Cenzor librorum. 


Imprimatur. 


Poznań, dnia 7 lutego 1929. 
X. ED. JĘSIEK 


PEEN Z. 
Wikarjusz Generalny. 


Ks. STEFAN DURZYŃSKI 
Kanclerz Kurji Arcybiskupiej. 
L. dz. 2013/29. 


Spis treści: 


1. Św. Jan Marja Vianney, wzór wewnętrznego życia kapłana . X. Dr. Skubin. 
2. Unja Apostolska a świętych obcowanie 

3. O Unję Apostolską. Głos weterana 

4. Z diecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej : Rekolekcje miesięczne. 


Redakcja i Administracja: X. J. Marciniak, asyst. gen. Unji Ap. na Polskę. 
| Czacz, pow. Śmigiel (Wielkopolska). 
Abonament roczny 3,— zł. 
X. Józef Marciniak, Czacz, pow. śmigielski, P. K. O. Poznań nr. 203103. 


x BEA JE Zaca. 2 


Św. Jan Marja Vianney, 
wzór wewnętrznego życia kapłańskiego. 


Gdy artysta zamierza przystąpić do stworzenia wielkiego 
dzieła swej sztuki wyszukuje najpierw odpowiedni wzór. 
Nie spuszcza się zatem wyłącznie na swoje własne natchnie- 
nie artystyczne, lecz szuka natchnienia we wzorze swoim. 
Zarazem chce się uniezależnić od chwilowego nastroju tem, 
że to źródło natchnienia swego utrwala w sobie we wy- 
branym wzorze. { 


Praca wewnętrzna, praca nad własnem udoskonaleniem 
się porównywana bywa niejednokrotnie do pracy artysty. 
Dlatego w tej pracy nad sobą potrzebne nam są wzory. 
Kościół nasz święty czyni zadosyć tej potrzebie stawiając 
nam w postaciach swoich świętych kanonizowanych takie 
wzory świetlne i ponętne: „ut quoties illos oculis corporeis 
intuemur, toties eorum actus et sanctitatem ad imitandum 
memoriae oculis meditemur“. A jako nejdogodniejszy spo- 
sób oddawania czci świętym nazywa naśladowanie ich cno- 
tliwego życia. ł 


Wzoru dla swego życia duchownego potrzebuje każdy 


"człowiek, nie wyłączając kapłana. Kapłan coprawda powi- 


nien być sam mistrzem życia wewnętrznego, ale mimoto 
i wobec jego duszy zachowuje swe prawo stare orzeczenie: 
verba movent, exempla trahunt! 


O wzór dla kapłana, a zwłaszcza świeckiego, niełatwo, 
albowiem liczba kanonizowanych kapłanów świeckich jest. 
niewielka. W ostatniem tysiącleciu zaledwie 19 dostąpiło 
tego zaszczytu wyniesienia ich na ołtarze, a pomiędzy nimi 
są jeszcze wszyscy papieże i biskupi ostatnich wieków, tak 
że — o ile się nie mylę — św. Jan Marja Vianney jest je- 
dynym kanonizowanym z pośród niższego duszpasterstwa 
świeckiego. 
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Dla kapłana — duszpasterza mieliśmy dotychczas już 
kilka wzorów, które nie były coprawda wyjęte z naszych 
własnych szeregów, ale zapożyczane od duchowieństwa za- 
konnego, jak św. Wincenty a Paulo, św. Klemens Marja Dwo- 
rzak. Obecnie doczekaliśmy się i wzoru wprost z naszych 
szeregów w świętym Janie Marji Vianney. 

Temat mój obejmuje tylko jednę stronę.życia kapłań- 
skiego : Własne życie wewnętrzne. Niemniej ciekawe byłoby 
opracowanie drugiego <św. Jan Marja Viannćy, wzór dusz- 
pasterza nowoczesnego: Ale i z tego pierwszego tematu 
wezmę rzeczy tylko najważniejsze, aby różnorodnością szcze- 
gółów nie rozpraszać i nie zamazywać obrazu świętego ka- 
płana. Na trzy podstawowe rzeczy chciałbym zwrócić uwagę: 
na ducha modlitwy, ducha umartwienia i ducha miłości. 


I. Duch modlitwy. 


Modlitwa posiada zasadnicze i podstawowe znaczenie 
w życiu każdego człowieka, tem więcej jeszcze w życiu 
kapłana. | 

Nowoczesny nawał pracy duszpasterskiej zmusza kapłana 
do najróżnorodniejszych zajęć. Na barki jego zwalają tyle 
obowiązków, 'że nieraz zabraknie mu czasu do najważniej- 
szych zajęć. Niemało prżyczyniła się do tego i wojna świa- 
towa, która przerzedziła szeregi młodszego pokolenia kapła- 
nów, którzy mieli przyjść starym tryjarjuszom z pomocą, lecz 
padli ofiarą bądź to oręża, bądź to ducha nowoczesnego. 
Parafje nasze rosną raptownie, liczba kapłanów nie dotrzy- 
muje w tem kroku. Tam gdzie dawniej dwóch lub trzech 
kapłanów pracowało, tam dzisiaj pilnuje posterunku jeden 
lub dwóch, a powinnoby być trzech albo czterech. Każdy 
z nich musi zatem pracować za dwóch lub trzech. 
«~. Prócz tego wyłaniają się z dnia na dzień nowe zagad- 
mienia i zadania, których dawniej nie znano, jak n. p. udzie- 
łanie religji w szkołach powszechnych, dokształcających, 
nowe organizacje młodzieży, matek chrześcijańskich i mężów 
katolickich, osobne nabożeństwa dla dzieci szkolnych i t. d. 
t" Każda. zaś praca potrzebuje swego czasu. Praca się 
pomnożyła, siły do pracy się zmniejszyły, a czas dla zała- 
;twiania wszystkich obowiązków pozostał ten sam. 
|, (Cóż więc począć? Gdzie-znaleźć czas? 
"+, Staje tu kapłan przed alternatywą: albo ograniczyć 
pracę duszpasterską, albo nad swoją własną duszą. Jak tu 


wybrać ? Najczęściej zabiera się do ograniczenia swoich 
ćwiczeń duchownych, bo przy ograniczeniu swej pracy 
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w duszpasterstwie napotyka szybko na namacalne skutki tego 
ograniczenia. Cała praca kuleje,. towarzystwa nie rozwijają 
się, szkody -stają się widoczne i namacalne. Grożą pozatem 
upomnienia przełożonych. W tym dyleniacie wybiera: ogra- 
niczenie swoich ćwiczeń duchownych, bo skutki tego ogra- 
niczenia, tak wmawia w siebie, nie będą tak widoczne. 

Jestto wszakże gruba pomyłka, bo jak przy opuszczeniu 
pracy zewnętrznej, tak: niechybnie przy opuszczeniu się 
w pracy wewnętrznej ukażą się szkody nietylko we własnej 
duszy, ale jeszcze więcej w pracy duszpasterskiej. Dusza 
kapłana takiego wyjałowieje, kazania będą nagromadzeniem 
ogólników, brak im będzie tegó ognia wewnętrznego, a co 
się samo nie pali, nie zdoła innych zapalić. Skuteczność 
pracy zewnętrznej zmniejszy się bardzo. 

Jak rolnik nie uprawiając należycie swej roli, nie oszuka 
- pola, lecz siebie samego, zmniejszając wydajność gleby, tak 
i kapłan niedbały o swoje własne życie duchowne oszukuje 
samego siebie i pracy swej duszpasterskiej odbiera siłę 
i skuteczność. i 

Nie jest to przesadą albo wynikiem maniactwa asce- 
tycznego, jeśli sławny Suarez wyraża się o modlitwie: że 
wolał by całą przez tyle lat mozolnie zdobytą wiedzę utra- 
cić, niż skrócić choćby o jedno Zdrowaś czas przeznaczony 
na ćwiczenia duchowne. 

Modlitwa w życiu duchownem człowieka ma podobne 
znaczenie, jak dla bajkowego Anteusza w walce z Herakle- 
sem dotknięcie się ziemi. To dotknięcie czyniło go niepo- 
konalnym. Podobnie dusza stojąca w walce z szatanem 
i namiętnościami uciekająca się do modlitwy, staje się dla 
szatana niepokonaną. To samo przekonanie przebija nam 
ze słów św. Jana Marji Vianney, gdy mówił: Ź 

„Nie znajdziecie, moi drodzy, w piekle żadnej duszy, 
której potępienie nie byłoby się rozpoczęło zanie- 
dbaniem modlitwy”, albo innym razem: „Gdy djabeł 
zamierza człowieka potępić, rozpoczyna od tego, że 
w duszę jego wsącza zniechęcenie i wstręt do mo- 
dlitwy. A choćby nie wiem jak dobrym był przed- 
tem ów człowiek, jeśli djabłu uda się doprowadzić 

` do tego, aby modlitwy swoje zaniechał albo choćby 
tylko źle odprawiał, wtenczas już jest pewien swego. 
Albo jeszcze raz: „Gdyby w niebie choć jeden dzień 
był bez modlitwy, niebo przestało by być niebem, 
a gdyby przeklęci w piekle mimo swoich mąk mogli 
się modlić, piekło przestałoby być piekłem." 
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Nie zadziwi nas teraz, że człowiek, który tak wzniosłe 
miał pojęcie o modlitwie, chętnie i gorąco się modlił. Z 
dziecinnych lat jego jest nam podany szczegół, który zu- 
pełnie się zgadza z powyższemi słowy. Kiedy mały Janek 
jako mały chłopczyk wysłany został przez ojca swego do 

racy w winnicy, dzielił sobie tak swoje zadanie, że stawiał 
kilka metrów przed sobą figurkę Matki Boskiej. Pracując 
a modląc się zbliżał się do niej. Gdy dokopał się nareszcie 
swego celu, figurkę stawiał znowu kilka kroków dalej i po- 
nownie zabierał się do pracy. 

I dla niego zdaje się nadeszły później czasy, kiedy przy 
najlepszej woli nie mógł się tyle modlić, co dawniej i tę- 
sknota ogarniała jego duszę za owemi latami, kiedy to tylko 
miał do zaopatrzenia trzy owieczki i jednego osiołka, bo 
‘skarży się: „O jak szczęśliwym: byłem, kiedy całe moje sta- 
ranie było tylko o trzy owieczki i mego osiołka, wtedy to 
mogłem się modlić, ile serce sobie tylko życzyło !* 

Tego ducha modlitwy musi kapłan w sobie wciąż budzić 
na wzór św. Jana Marji i starać się podtrzymywać go. Nie 
można ograniczyć się tylko do odmówienia swego codzien- 
nego brewjarza. do uświęcenia tylko swej pracy przez wzbu- 
‘dzenie dobrej intencji, ale także przez modlitwę formalną : 
przez częste stawianie się w obecności Boga, odprawianie 
modlitw prywatnych i częste akty strzeliste.- 

W życiu świętych, którzy mieli wiele zajęć pracy ze- 
wnętrznej, czytamy, że właśnie oni byli mistrzami tej sztuki 
odrywania swego serca i myśli od zajęć zewnętrznych, a skie- 
rowania ich przez krótkie akty strzeliste do Boga i nawią- 
zywania łączności stałej z tem źródłem łask i świętości. 
Był mistrzem w tej sztuce św. Jan Marja Vianney. Każdą 
godzinę witał nabożnem Ave Maria. Modlitwy zaś swoje 
obowiązkowe, jak brewiarz, urozmaicał sobie rozpamięty- 
waniem męki Pańskiej. 


Niechaj i nam nigdy godzina nie mija, 
Byśmy nie wyszeptali: Ave Maria! 


il. Duch umartwienia. 


Na słowo umartwienie duszę nowoczesnego człowieka 
przechodzą dreszcze, a przed wyobraźnią jego zaczynają 
majaczyć : włosiennica, łańcuchy, dyscypliny i podobne na- 
rzędzia dręczycielskie. Na tem przecież nie polega istota 
umartwienia. Umartwienie bowiem jest więcej cnotą ducha 
aniżeli umęczeniem ciała. 
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W modlitwie człowiek puka do. bram niebios i prosi 
u tronu Bożego, aby stamtąd zapewnić sobie pomoc Boga. 
Umartwienie jest niejako uzupełnieniem naszej prośby, pra- 
gnącem własnym wysiłkiem usunąć trudności i zapewnić 
sobie zwycięstwo w zmaganiu duchowem. 

Nie chcę tu zachwalać praktyki własnego umęczenia. 
Kapłan ma tyle innych sposobności do umartwienia się 
bez uciekania się do dyscypliny. Z drugiej zaś strony nie 
byłoby to znakiem zdrowia duchowego gdyby go ogarniał 
lęk i przesadna bojaźń przed każdą ofiarą i umartwieniem. 
Duch umartwiania dzisiaj zanika na świecie. Albo czy to 
nie jest zanikiem, jeżeli Kościoł dzisiaj z konieczności nie 
podtrzymuje swych dawnych, ostrych przepisów postnych, 
lecz stopniowo złagodził przepisy postu tak, że prawie ich 
już nie ma? A 

Gdyby i dusza kapłana miała być ogarniona podobnym 
brakiem umartwienia, napewno nie będzie dobrze. Nie 
byłoby też nadzieji do jakiegokolwiek postępu duchowego, 
bo prawdą pozostanie słowo Tomasza a Kempis: Tyle po- 
Aach w dobrem naprzód,” ile samego siebie przezwycię- 
żysz ! ; ; 

Bez ofiar nie ma więc żadnego postępu, a kto. nie po- 
stępuje naprzód, ten się cofa. 

W życiu św. Jana Marji Vianney czytamy niemało przy- 
kładów ostrego umartwienia Pościć, umartwiać się było 
u niego oprócz modlitwy jednym z głównych środków dusz- 
pasterstwa. Poznajemy to z tego, gdy do pewnego kapłana 
narzekającego na niepowodzenie swoje i żalącego się, że 
już jest bez środków tak się odezwał: „a pościli, umar- 
twiali się na tę intencję?“ | 

Św. Jan Marja wobec siebie był tak surowym, że po- 
myśleć prawie trzeba: „magis admirandum, quam imitan- 
dum est“. Jeśli tylko wspomnę o jego postach, że w ciągu 
ośmiu dni tylko trzy razy się posilił. Jego obojętność na 
potrzeby żołądka jest wprost zadziwiająca.  Zadowalał si 
często wodą i ziemniakami, które na cały tydzień naprzó 
ugotował. Pomyśli sobie niejeden: to powolne samobój- 
stwo, to systematyczne podkopywanie swego zdrowia, a 
zdrowie przecież to największy skarb kapłana, bo cóż ma 
parafja z chorego duszpasterza ? Bardzo słusznie, że zdro- 


"wie to skarb, ale i z drugiej strony umartwienie niemniejszy 


skarb. Co jest ważniejsze zdrowie ciała, czy zdrowie duszy ? 


Inny sposób to odmawianie sobie snu. Już o drugiej 
w nocy budził się, aby rozpocząć swe ćwiczenia duchowne, 
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jak odmówienie Matutinum i Laudes i odprawienie swej 


medytacji. Zapewne przecie udawał się też wczas na spo-.. 
czynek. Odmawianie sobie potrzebnego snu, to najcięższa 
pokuta. Umartwione jego życie nie mogło pozostać bez, 
zgubnych skutków dla jego zdrowia. Powstałą na tem tle 
chorobę żołądka znosił z zupełnem poddaniem się woli Bożej. 


Na jeszcze jeden szczegół jego umartwienia powinienem. 


zwrócić uwagę, mianowicie na to, jak nie upierał się by- 
najmniej przy tym sposobie życia, lecz skoro gości przyj- 
mował, natychmiast zaniechał swych praktyk, aby nie zwracać 
uwagLinnych na swoje umartwione życie. W tym wypadku jadł 


i pił tak, jakby zawsze w ten sposób jadał i pijał. Często 


się wówczas zdarzało, że on sam się posilał, gdy jego goście 
zasłuchani w jego budujące opowiadania nierzadko zapom- 
nieli o jedzeniu. 
Jego zapatrywania na cierpienia jako sposób martwie- 
nia się zdradzają nam niejednokrotnie słowa jego na ka- 
zaniach wypowiedziane jak: 

„Jak skąpiec ugania się za złotem tak powinniśmy 
się uganiać za cierpieniami, albo inne : 

Pokrzywy wydzielają balsam, krzyż słodycze. Ale 
pokrzywę musimy mocno Ścisnąć w ręce i zmięcić, 
aby nas nie parzyła, krzyż mocno przycisnąć do 
serca, aby wydał z siebie tę słodycz, którą w sobie 
zawiera, albo jeszcze inny raz: 

O jak błogo jest cierpieć, gdy Boskie oko spo- 
gląda na nas, a przy wieczornej modlitwie sami sobie 
powiedzieć możemy: Oto duszo moja, dzisiaj byłaś 
przez dwie . albo nawet trzy godziny podobną do 
Jezusa, z Nim byłaś ubiczowana, z Nim cierniem 
ukorowana, z Nim wisiałaś na krzyżu. 


Tak mówić zdoła tylko człowiek, który- ducha swego 


oderwał od świata i nauczył się rozkoszować w pogardzie - 


świata i miłości Zbawiciela ukrzyżowanego. 


Dotknąłem tu już o trzecią podstawę życia duchownego, 


o ducha miłości Zbawiciela. s 


- 


ill. Duch miłości. 


Doskonałość chrześcijańska nie polega ani na mnóstwie. 
nabożeństw, ani na nadzwyczajnych pokutach, ani na nad- 
zwyczajnych darach, lecz jedynie na doskonałej miłości 
Boga i bliźniego. Po tem poznają, żeście uczniami: moimi, 
że się wzajemnie miłować będziecie, pouczał Pan Jezus 
przy ostatniej wieczerzy uczniów swoich.  Filioli, diligite 
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invicem było u schyłku żywota jeszcze ostatniem staraniem 
św. Jana. A któż piękniejszy hymn wyśpiewał o miłości 
Boga i bliźniego nad apostoła narodów ? 


Modlitwa i umartwienie są podstawami doskonałości, 
cnoty inne jej kwiatem, istotą wszakże jest miłość. 


Tę miłość wykrzesał w sobie św. Jan Marja na klęcz- 
kach w modlitwie i nabożnem rozmyślaniu przed Najświę- 
tszym Sakramentem. „In meditatione exardescit ignis“. 


Miłość musi ogarniać i serce kapłana. | jego serce 
cierpi na „horror vacui*. Jeśli to serce wypełnione nie 
będzie miłością niebieską, zakradnie się do niego jaka inna 
miłość ziemska, 


Obok miłości do Pana Jezusa ukrzyżowanego i utajo- 
nego w Najświętszym Sakramencie stała u św. Jana Marji 
miłość do Najświętszej Marji Panny. Ta zaś miłość była 
u niego tak dawna, że nie umiał sam powiedzieć, kiedy 
poraz pierwszy nauczył się miłować Najświętszą Panienkę. 


Kapłan, należący do Unji Ap, a zamierzający pójść 
śladami św. Jana Marji nie potrzebuje nowych nabożeństw 
i praktyk, lecz w regule Unji Ap. znajdzie wszystko, co 
pięknego widzimy w żywocie tego świętego proboszcza. 
Ducha modlitwy pielęgnuje w brewjarzu, medytacji, od- 
mawianiu różańca św., ducha umartwienia w przestrze- 
ganiu przepisu: surgere hora statuta saltem una hora ante 
missam, w zachowaniu porządku swoich rachunków para- 
fjalnych czy osobistych, dotrzymywaniu punktualności przy 
wszystkich -czynnościach swoich duszpasterskich i dotyczą- 
cych własnego życia wewnętrznego. Ducha miłości: 
pielęgnuje w nawiedzaniu Najświętszego Sakramentu, wobec 
Matki Boskiej przy odmawianiu różańca, wobec dusz sobie 
powierzonych przez łagodność w obejściu czy to w kance- . 
larji, zakrystji, konfesjonale, w szkole. 


Wpatrywanie się we wzór kapłana duszpasterza, jaki 
mamy w św. Janie Marji, będzie pobudką do wytrwałości 


w pracy nad sobą. 


Katowice. X. Dr. Skubin. 
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Unja Apostolska a świętych obcowanie. 


Pięknym dogmatem naszej wiary jest nauka o Świętych 
obcowaniu. Dogmat ten łączy wszystkie sfery członków 
Chrystusowych w jedną wielką rodzinę. Przypatrzmy się, 
co ma wspólnego Unja Apostolska z tym dogmatem wiary. 


Dogmat o świętych obcowaniu łączy nas naprzód ze 
świętymi w niebie. Tę łączność Unja Apostolska szczegól- 
nie: nam przypomina, do utrzymania tej łączności szczegól- 
niej nas zachęca. Temu celowi Reguła Generalna poświęca 
osobny artykuł, mianowicie 3. Pomnąc na swe szczytne 
zadanie — sacerdos alter Christus — kapłan ma się kon- 
templacyjnie wpatrywać w Chrystusa jako swój ideał naj- 
wznioślejszy, ma Go wszelkimi sposobami poznawać coraz 
doskonalej. Ale członkom Unji Apostolskiej zamąło pomo- 
głoby samo poznanie Jezusa, jeżeli nie zapłoną gorącą ku 
Niemu miłością. — Duchowe wpatrywanie się w Jego nie- 
skończoną doskonałość spotęguje ich uwagę i pomnoży 
w nich naturalną miłość przedmiotu tak pięknego, dosko- 
nałego, miłego, którego widokiem zachwyca się Bóg, Naj- 
świętsza Panna, Aniołowie i Święci. (nr. 28 Reguły Gener.) 
A uwielbiwszy niepojętą pokorę, do której Chrystusa same* 
go nakłoniła miłość, iż żył i przebywał wśród ludzi, poznają, 
jak bardzo im potrzebna jest stała łączność z Boskim Zba- 
wicielem, aby Jego miłość wzajemną odpłacili miłością. (R. 
G. 30). Łączność ta ujawni się w dążeniu, aby umysł i serce 
upodobnić do ducha i Serca Jezusowego. (R. G. 31). Celem 
możliwie doskonałego połączenia się z Chrystusem nie omie- 
szkają się uciekać do potężnego pośrednictwa Serca Marji, 
Tę Boską matkę usilnie błagać będą o umiejętność miłości 
jej Syna, o zupełne upodobnienie się do Niego, aby tem 
lepiej mogli występować jako drudzy Chrystusowie, Tak 
samo odznaczać się będą szczególniejszem nabożeństwem 
do św. Józefa, św. Anny, św. Jana Chrzciciela, świętych Apo- 
stołów. (R. G. 33). 


Tym sposobem Unja Ap. skierowuje wzrok nasz ducho- 
«wny w krainy nadziemskie. Celem naszych dążeń pobożnych 
jest sam Chrystus, ale nieudolność nasza jest zbyt wielka, 
i dlatego Unja Ap. każe nam się zwracać o pomoc przede- 
wszystkiem do Matki Najświętszej, a potem do innych 
mieszkańców nieba. 


Oto jedna sfera tej wielkiej rodziny Chrystusowej, sfera 
najwznioślejsza, z którą łączy nas Unja Apostolska. Dla tej 


a 
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tylko wyrazy hołdu i zarazem pokornej prośby. . 

Dogmat o Świętych Obcowaniu obejmuje też wiarę, że 
za winy jednych mogą zadosyćuczynić drudzy modlitwą i po- 
kutą, że nie ma upadku, w którymby nie można bliźniemu 
dopomódz własną pokutą, że niema nieszczęścia, któregoby 
nie można ratować własną modlitwą. Za pomocą takich 
refleksyj zstępujemy z zawrotnych wyżyn nieba w otchłań 
czyśca i na smutny nasz padoł płaczu — oto druga i trze- 
cia sfera członków Chrystusowych. 

Jak bardzo Unja Ap. pamięta o duszach w czyścu, wy- 
nika z tego, że obowiązuje członków żyjących, aby w mie- 
siącu listopadzie ofiarowali mszę św. za dusze członków 
zmarłych, przy odmawianiu brewjarza zaś poleca w niektóre 
dni poszczególne hory ofiarować czyto za wszystkie dusze 
w czyścu czy też za członków zmarłych. 

Unja Ap. nie zapomina także o potrzebach żyjących: 
Pod nr. 54 Reguła Generalna pisze: szczególnie niech się 
modlą za potrzeby Kościoła i Rzymskiego papieża, za bi- 
skupów i diecezję, do której należą. Piękne to przypomnie- 
nie obowiązku modlitwy .za Kościół i jego dostojników. 
A ze wzruszeniem wprost czytamy pod nr. 34 te słowa: 
współcierpieć powinni ze wszystkiemi boleściami Kościoła 
i przykrościami jego głowy. ' Mimowoli nasuwają się przy 
czytaniu tych słów cierpienia, jakie Kościół obecnie prze- 
chodzi w rozmaitych częściach świata. We wspomnianych 
słowach Unja Ap. szczególnie nas zobowiązuje, abyśmy mo- 
dlitwą leczyli rany zadane Kościołowi przez jego prześla- 
dowców. 

Jak o losie całego Kościoła i jego dostojników, tak też 
i o konfratrach każe nam Unja Ap. pamiętać. Nr. 67 R. G. 
przypomina obowiązek odprawiania miesięcznych ćwiczeń 
duchownych celem intenzywniejszego czuwania nad sobą, 
usuwania wad, i odświeżenia gorliwości. Przy tej sposobno- 
ści nie omieszkuje Unja Ap. przypomnieć, aby poszczególni 
członkowie jedni za drugich w memento Boga prosili. 
Zresztą w modlitwie, którą Unja Ap. każe codziennie odma- 
wiać, można się przekonać o pamięci wszystkich członków 
'w tych słowach : święci Aniołowie Stróżowie, św. Józefie, 
proście Serce Jezusa o rozwój Unji Apostolskiej. i o jej 
gorliwość. Rozwój i gorliwość mogą się tylko dokonać przy 
„odpowiedniej pracy ich członków. Pomoc zatem Boskiego 
. Serca dla Unji Ap. uproszona przez Aniołów Stróżów i św. 
Józefa, jest pomocą dla jej. członków, - z y 


-szczytnej wzniosłości my nędzni mieszkańcy ziemi mamy 
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Chwała Boskiego Zbawiciela, jakoteż szczęście człon- 
ków Unji Ap. będą zupełne dopiero wtedy, kiedy czřonko- 
wie będą czynili odpowiednie wysiłki około zbawienia dusz 
sobie powierzonych. W tym celu też Unja Ap. poleca 
szczególnej opiece Boskiego Zbawiciela dusze, powierzone 
trosce jej członków. Wynika to z nr. 63 R. G., który opiewa: 
Aby Jezusowi Chrystusowi gorąco polecali duchowe dobro 
własne jakoteż dusz sobie powierzonych. Przy odmawianiu 
różańca zaś zaleca Unja Ap., aby poszczególne dziesiątki 
ofiarować za poszczególne częściowe potrzeby. (61 R. G.) 
O wszystkiem i wszystkich może i powinien pamiętać ka- 
płan odmawiający różaniec. Dopiero dzień sądu ostatecz- 
nego wyjawi jak pobożni i gorliwi kapłani ratowali różań- 
cem świętym tysiące biednych grzeszników. 

Oto w krótkiem zestawieniu przypomnienie nam przez 
Unię Ap. pięknego i wzniosłego dogmatu o Świętym Obco- 
waniu. przytomniwszy.sobie raz jeszcze te prawdy, może 
żywiej będziemy pamiętali o potrzebach Kościoła, diecezji, 
bliźnich i własnych przy codziennem spełnianiu przepisów 
naszej Reguły. 


O Unję Apostolską 


Głos weterana. 


Ktokolwiek zna bliżej nasze duchowieństwo, lub jako 
kapłan dłuższy czas pracował w tem środowisku, ten łatwo 
mógł zauważyć wielki brak łączności i jedności wśród na- 
szego kleru, co ujemnie oddziaływa nietylko ogólnie na 
duszpasterstwo, ale cierpi na tem każdy pojedyńczy kapłan 
moralnie i materjalnie. 

Łączność wzajemna między kapłanami jest luźna lub 
interesowna, brak jej podstawy jednoczącej i harmonizującej 
wszystko. Duch i cel ogólny, jaki powinien ożywiać ducho- 
wieństwo katolickie w praktyce nie wystarcza. Każdy czuje 
się duchownym kotolickim, ale żyje życiem własnem, indy- 
widualnem, niezorganizowanem. : 

Brak łączności wśród duchowieństwa, brak wspólnego 
życia, skłania kapłana do szukania pociechy i oparcia wśród 
ludzi świeckich, rzuca go w wir świata, wystawia na ciężkie 
próby jego cnotę, rodzi egoizm i poniekąd usprawiedliwia 
zasklepienie się w samym sobie i odgrodzenie od reszty 
współbraci, a wszystko to paraliżuje wpływ jego na dusze 
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wiernych, obniża powagę sukni kapłańskiej, rozluźnia jed- 
ność ze Zwierzchnością i Stolicą Apostolską i sprawia często- 
kroć, że kapłan nosi wprawdzie suknię duchowną, ale życie: 
prowadzi świeckie. 
Pamiętajmy, że nadeszły czasy, kiedy zwykła praca lub 
nawet poświęcenie nie wystarczą: dziś potrzeba bohater- 
stwa, bezgranicznego poświęcenia! A któż do tego bardziej 
powołany niż kapłan? Do kogo ma prawo. zwrócić się 
dzisiaj całe społeczeństwo, jeżeli nie do tych, którzy ślu- 
bowali wierną i wieczną służbę Ukrzyżowanemu, których 
szczególniejszem zadaniem jest szerzenie królestwa Jego: 
na ziemi? Dziś nie wystarczy oprzeć się na innych i żądać 
za to nagrody, ale nam samym trzeba dać silne ramię sła- 
bym, biednym i ułomnym. A czy pojedyńcze ramię, choćby 
najsilniejszego zdolne jest wystrzymać ten ciężar ? 


„Vae soli, quia cum ceciderit non habet sublevantem se. 
Melius est duos esse simul, quam unum, habent enim emolu- 
mentum societatis suae si unus ceciderit ab altero fulcietur* 
(Eccle. IV, 9-12) Biada człowiekowi samemu, bó gdy się po- 
tknie, nie ma go kto podtrzymać. Te słowa Mędrca Pańskiego, 
jako też przykład Apostołów i pierwszych chrześcijan, 
o których Dzieje Apostolskie mówią, że u mnóstwa wierzą- 
cych było jedno serce i jedna dusza (Dz. Ap. IV,21) przy- 
kład tylu zgromadzeń zakonnych w Kościele, wreszcie 
w ostatnich czasach objawiająca się szczególna dążność 
całych społeczeństw i narodów do łączenia się w organi: 
zacje, — wszystko to powinno pobudzić i nas kapłanów do 
ściślejszego zjednoczenia się w duchu miłości braterskiej, 
opartej na realnej podstawie ustaw kościelnych. Jeżeli 
Apostół, upominając pierwszych chrześcijan, pisał: „starają 
się, abyście zachowali jedność ducha w związce pokoju. 
Jedno ciało, jeden duch, jako jesteście wezwani w jednej 
nadziei wezwania naszego* (Efez. IV, 3, 4) A św. Łukasz 

-takie piękne wystawia świadectwo: „Mnóstwa wierzących 
było serce jedno i dusza jedna: ani żaden z nich to co 
miał, swem nie nazywał: ale im było wszystko wspólne“ 
(Dz. Ap. IV, 32) Jeżeli dzisiejsze organizacje społeczne tak 
łączą ludzi świeckich często zupełnie sobie obcych: i to 
przeważnie na gruncie materjalnym, to czy w nas duchow- 
nych, mających tak idealne, tak wzniosłe cele, nie powinna 
być jedna dusza i jedno serce, czy nie powinno być nam 
-wspólne wszystko, co posiadamy ? 5 

W naukach naszych i przemówieniach do wiernych lu- 
bimy powoływać się na pierwsze wieki chrześcijaństwa, 
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podziwiamy i wychwalamy miłość, jedność i życie wspólne 
pierwszych chrześcijan. Uznajemy to w teorji i tylko w te- 
orji, w abstrakcji, a w praktyce dzisiejsi chrześcijanie dawno 
już odbiegli od zasad pierwszych chrześcijan, a my kapłani 
życie wspólne zostawiamy zakonom ! 

Powiedzmy sobie prawdę w obliczu Boga i przyznajmy 
się szczerze, ile razy wydobywało się nam z duszy westch- 
nienie :- biada człowiekowi samemu! Vae soli! Młody ka- 
płan, otrzymawszy święcenia, oderwany od ciepłego ogniska 
rodzinnego i rzucony w świat bez doświadczenia, bez zna- 
jomości ludzi i życia, prosto z ławy szkolnej, znalazł się 
na posterunku nieraz bardzo trudnym, ogląda się za poradą 
i wskazówkami, co i jak ma czynić, aby nie pobłądzić, a 
jako człowiek, istota społeczna, z sercem gorącem i tem- 
peramentem, szuka serca, przyjaciela, powiernika, przed 
którym mógłby się zwierzyć, w którym mógłby znaleźć do- 
radcę we wspólnej, owocnej pracy. Należy więc stworzyć 
takie warunki, w których te młode uczucia nie zanikałyby, 
ale się rozwijały ku większej chwale Bożej. 


Prawda, że kapłan ma wielką pomoc we Mszy św., bre- 
wjarzu, sakramentach św., prawda, że łaska Boża wiele 
w nim zdziałać może, ale nie da się zaprzeczyć, że w spra- 
wie duszy, 'w życiu nadprzyrodzonem, konieczny jest prze- 
wodnik, ojciec duchowny, bez którego najdoskonalszy nawet 
człowiek obejść się nie może. A jakże w życiu parafjalnem 
o tego Ojca - spowiednika trudno zwłaszcza na wiejskich 
parafjach. 


Niejeden kapłan doskonały przewodnik w konfesjonale, 
nie znajduje tego przewodnika dla siebie. Niejeden, który 
setki razy był aniołem pocieszycielem umierającym, nie ma 
kapłana pocieszyciela przy swojej śmierci. Vae soli! w ca- 
a grozie staje przed oczyma umierającego samotnego ka- 
płana. 


Jakąkolwiek: dziedzinę życia kapłańskiego weźmiemy 
pod uwagę, przyznać musimy, że tak w życiu zewnętrznem, 
jako też wewnętrznem ścisła organizacja naszego ducho- 
wieństwa, oparta na gruntownych podstawach oddała by 
Kościołowi wielką usługę, a duchowieństwo postawiłaby na 
właściwej i odpowiedniej jego stanowi wysokości. 

Rzućmy okiem na prywatne życie księdza świeckiego, 
ile tu nasuwa się trudności, zwłaszcza dla początkujących, 
ile niebezpieczeństw, pokus, z któremi walczyć musi codzień, 
co chwila, bo one na niego wszędzie czyhają. Dopókąd 
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kapłan młody, silny, zdrów, a obowiązki wypełnia normal-- 
nie, wszystko układa się pomyślnie, ale biada choremu,. 
niedołężnemu, biada zwłaszcza starcowi! Wtedy rodzi się 
w parafjach słuszne niezadowolenie, w pomocniku emulacja 
i wyczekiwanie rychłej sukcesji, a owego pracownika, co 
łata swoje strawił na ofiarnej służbie Bożej, czeka udręka 
i zatrucie dni starości. Pominąwszy stosunek wikarjusza, 
który nie zawsze jest błogi, gorszem jest jeszcze i prawie 
nienormalnem, proboszczowanie starca bez pomocy, a takie 
wypadki nie są u nas rzadkością. 


' Życie prywatne kapłara podlega częstym i zbyt pohop-- 
nym krytykom ludzi świeckich, którzy nie zawsze wnikają 
w przyczyny, jakie się na to życie składają. Wymaga się 
od księdza świeckiego, aby posiadał przymioty duchownego 
i świeckiego, pobożność i wesołość, aby był według recepty 
świata do tańca i do różańca. Niestety te dwa przymioty 
trudno się łączą w jednej osobie i po większej części prze- 
chylają człowieka na gorszą stronę wytrącając go z równo- 
wagi. A skoro młody kapłan raz postawi krok fałszywy i 
utraci zdobytą w seminarjum równowagę moralną, nie ma- 
jąc oparcia, pozostawiony sam sobie, z wielką tylko trudno- 
ścią zawraca z niewłaściwej drogi, albo. nawet pozostaje 
stracony na zawsze. 


Stawia się duchowieństwu prawie powszechnie zarzut 
zmaterjalizowania, a zapomina się, że pozostawiony sam 
sobie kapłan, na czas choroby, niedołęstwa, starości, nie 
mogąc liczyć na nikogo, ani się pomocy od kogokolwiek 

"spodziewać, zbiera na tę czarną godzinę, nie przewidując 
nawet, że z latami rośnie przywiązanie do grosza, wywołu- 
jąc nawet zgorszenie. 


Te i wiele innych zarzutów odrazu usuniemy, jeżeli 
„połączymy się węzłami życia wspólnego. Wtedy będzie 
komu zwrócić nas z niewłaściwej drogi, upomnieć z bra- 
terską miłością w imię wielkiego powołania i godności, jaką 
piastujemy, wtedy znajdzie się dłoń ciepła, przyjazna, która 
choremu usłuży i zaopiekuje się starcem, bo wtedy wszyscy 
myśleć będą o jednym a jeden o wszystkich. Zjednoczenie 
da moc moralną, opartą na miłości i swobodę materjalną,. 
wolną od troski o przyszłość. Wówczas całą energję będzie 
mógł poświęcić pracy kapłańskiej. 

 lleż trudności czeka go tu na każdym kroku! Niepo- 


dobna wymienić wszystkich działów pracy, jakim duszpa- 
sterz z konieczności się poświęca. Praca społeczna jako- 
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praca zewnętrzna, dająca rezultat doraźny i widoczny silniej 
zwykle pociąga młodego kapłana, tembardziej, że zawsze 
znajdzie do niej zachętę, a zapał i wdzięczność parafjan 
czynią mu ją niemal przyjemną. Tu właśnie powstaje nie- 
bezpieczeństwo dla duszpasterstwa, tu potrzebny jest głós 
ostrzegawczy i powaga jakowaś, któraby miała prawo i obo* 
wiązek wskazać mu granicę, umiarkować zapał i przypom:- 
nieć główny obowiązek — zbawienie dusz powierzonych 
sobie owieczek. 


Wszystkie jednak czynności urzędu i powołania kapłań- 
skiego, chociażby najświętsze, nie mogą nas uwolnić od 
obowiązku osobistej pracy nad własnem uświęceniem, któ- 
rego przedewszystkiem wymaga od nas Pan Bóg, Kościół 
i dobro dusz naszej pieczy powierzonych. ) 


W chwili święceń kapłańskich, w chwili kiedyśmy w ręce 
„Biskupa przysięgę składali, rozumieliśmy jasno ten obowią- 
zek, czuliśmy piękno łaski Bożej, która pragnie wyjątkowych 
środków uświęcenia się i utrzymania w doskonałości ka- 
płańskiej. Niestety przyszły dni upalne ciężkich i trudnych 
obowiązków, o których mówiliśmy wyżej, i wśród trudów - 
codziennego posługowania utrzymanie życia wewnętrznego 
stawało się coraz uciążliwsze. Mamy wprawdzie pewną siłę 
w hierarchji i karności kościelnej w nas ukształtowanej, 
jesteśmy jednak zbyt odosobnieni i opuszczeni pod względem 
życia wewnętrznego i środków służących do utrzymania: 
ducha pobożności. Siła i środki, jakie posiadamy są nie- 
wystarczające. Słabość nasza pod tym względem nie zawsze 

jest naszą winą; częściej pochodzi z odosobnienia w jakiem _ 
-= nas życie stawia. ; 


Odosobnienie, o którem tu wspominamy, nie oznacza 
fizycznej samotności, choć i ta nie jest bez znaczenia, ale 
odosobnienie moralne, wzgląd jedynie na osobisty interes, 
rozproszenie sił, życie zbyt osobiste u siebie i dla siebie, 
które sprawia, że kapłan zamknięty w swojej parafji, a nā- 
wet w ciaśniejszem jeszcze kółku osobistych widoków nie 
ma ze współbraćmi tych serdecznych stosunków, wzajemnej 
pomocy, wspólności celów i usiłowań, która potęguje sku- 
teczność każdego dzieła. 


Jeżeli nie wyjdziemy z tego odosobnienia, zostaniemy 
słabymi, niezdolnymi do wielkich dzieł, Zatem, jeżeli chcemy 
podnieść w sobie ideał kapłański i spełnić zaszczytne za- 
"danie, jakie wkłada na nas Bóg, Kościół i społeczeństwo, 
musimy wyjść z dotychczasowej samotności, zbliżyć się do 
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siebie i lepiej poznać wzajemnie, zjednoczyć się, stowarzy- 
szyć z braćmi. I to uczynić winniśmy sami, inicjatywa ma 
‘wyjść od nas, nikt nas w tem nie wyręczy, my sami, w prze- 
konaniu, że połączonemi siłami daleko więcej zdziałać 
można, niż w odosobnieniu. > 
Społeczeństwo nasze zdaje się nie doceniać znaczenia 
duchowieństwa parafjalnego, a urabiając sobie opinję na 
podstawie pojedyńczych wypadków, przenosi ją na cały 
stan z oczywistą krzywdą dla pracy duszpasterskiej. Jakie 
znaczenie ma duchowieństwo świeckie parafjalne dla roz- 
woju życia religijnego najlepiej określą słowa biskupa Or- 
leanu, który zachęcając swe duchowieństwo do łączności, 
tak się wyraża w swym liście pasterskim: Ono jest praw- 
. dziwym fundamentem Kościoła, cząstką do jego bytu naj- 
potrzebniejszą, jemu zwierzony jest urząd pasterski we 
- wszystkich stopniach. Nikt tyle dla chwały Boga i dla do- 
bra społeczeństwa uczynić nie potrafi, co dobry pasterz, 
a cóż dopiero, kiedy tę posługę, tę działalność, ten wpływ: 
będziemy uważać zbiorowo. Jest to dzieło ogromnych roz- 
miarów, od niego zależy religia całego narodu, odrodzenie 
wiosek i miast. A trzeba wiedzieć, że duchowieństwo 
świeckie nietylko pociechy, słodycze i kwiaty zbiera, — znosi 
ono także wielkie trudy, gorycze, cierpienia, a często smu- 
“tne zawody.“ ; 
Nie wystarcza tu już jeden lub drugi zakon, mający swe 
punkty centralne w wielkich miastach i stamtąd podejmu- - 
jący swą akcję, teraz potrzeba zakonu, któryby był wszędzie 
obecny, — wszędzie — w miastach i wsiach i w każdej 
parafji miał swych żołnierzy, tak, aby cała linja była zawsze 
zajęta, a tym zakonem jest i może być tylko duchowieństwo 
świeckie diecezjalne, oparte na wspólnem życiu, na zasa- 
dach rad ewangelicznych i kanonów pierwszych apostołów. 
Gdyby tak wszystkie diecezje pokryły się siecią sług 
bożych mocnych wiarą, pokorą i miłością, niezwyciężonych 
‘w swej jedności, świat musiałby uznać ponowanie Boże 
nad sobą. 
- Czasy, które nadchodzą nie będą latami wypoczynku: 
i pokoju dla Kościoła. Powiedzmy bez ogródki i omówień, 
nadchodzą dla Kościoła czasy ciężkie walk i prześladowań 
i zmagań się z nieprzyjaciółmi, którzy nie są słabi. Na te 
dni bliskie walk Kościół potrzebuje kapłanów bohaterów, 
oddanych jedynie Bogu i duszom, wołających z serca 
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rów znaleźć, przygotować i skupić, a to nie inaczej da się 
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-'osięgnąć, h przez zjednoczenie się wszystkich kapłanów 
w imię jednej umiłowanej idei. 

Wreszcie wśród własnych braci i na całym świecie, 
ileż to łez do otarcia, ile serc znękanych do ukojenia, po- 
cieszenia, umocnienia, niemal każdy dom opłakuje dziś 
swoich drogich, których mu miecz, ogień, głód, zaraza wy- 
darły, a któż jak nie kapłan ma być aniołem pocieszycielem 
tych tysięcy i miljonów smutnych i cierpiących? Trzeba 
więc, aby serca kapłańskie napełniły się duchem miłości, 
pokoju, radości, aby mimo wszystko w ich duszach włas- 
nych panowały pogoda i słońce, owoce miłości Bożej, aby 
ich mogli udzielać innym i szerzyć wkoło siebie światło 
i ciepło ożywcze, radość i pokój dusz. Trzeba więc i tu 
ogniska wspólnego, gdzieby kapłani, wysłańcy nieba mogli 
pełną ręką czerpać tego ducha dla siebie i dla braci. 


* * 
* 


- Organizacja — Instytutu księży świeckich musi być 
prosta i zwięzła, ażeby nie przeszkadzała, ale ułatwiała peł- 
nienie funkcji duszpasterza i pozwoliła w jednej osobie ka- 
płana połączyć dwaideały: księdza świeckiego i zakonnika. 


W ten sposób gorliwość kapłańska nie ograniczyłaby 
się na jednym lub drugim posterunku, ale przenikałaby 
w najdalsze zakątki parafij, niosąc wszędzie ducha wiary, 
pokory i pogody ducha, wnosząc błogosławieństwo Boże 
i samego Boga do biednych dusz ludzkich. 


Z diecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej. 
Rekolekcje miesięczne. 


Nareszcie! Tak jest nareszcie doczekaliśmy się swoich 
tak upragnionych i wyczekiwanych rekolekcyj miesięcznych. 
Prawie na każdem zebraniu Unji Apostolskiej do tej sprawy 
powracano, aby umożliwić dokonanie tego tak zbożnego 
dzieła. Trudności wszystkie nakoniec zostały zwyciężone. 
Jak miłą dla nas wszystkich było niespodzianką, gdyśmy 
specjalną kartką zaproszeni zostali na pierwsze rekolekcje 
miesięczne do Poznania do kaplicy Najświętszego Serca 
Jezusowego Sióstr Elźbietanek przy ul. Kościelnej 4. Zje- 
-chało się nas 28 kapłanów na wtorek dnia 6 listopada 1928 
na godz. 3 po poł. Przewodniczył rekolekcjom wygłaszając 
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jednę konferencję o zbawiennej praktyce rekolekcyj mie- 
„sięcznych i jednę medytację o przygotowaniu się na śmierć 
ks. dyrektor Słomiński C.M. Mimo osłabionego zdrowia 
konferencja i rozmyślanie przykuły uwagę naszą i owładnęły 
dusze nasze pobudzając do zbawiennych refleksji i posta- 
nowień. 

Odtąd na stałe postanowił O. S. przewodniczyć naszym 
ćwiczeniom miesięcznym. Niech Bóg zapłaci czcigodnemu 
Ojcu trud i mozół najobfitszą łaską, bo urzeczywistnione 
zostały pragnienia nasze odprawiania tych tak doskonałych 
ćwiczeń. Dzięki niech będą i naszemu X. Dyrektorowi za 
postaranie się o ćwiczenia te. 
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